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N~ 78. Pabjanice, Sobota dnia 18 Października 1913 r. Rok I. 

wychodzi 2 razy tyg·od11iowo we Śr< <l:r i w Soboty }Jrzed }JOludnie1n. 

Prenuinerata wynosi: Rocznic rb. 2 kop. 80. 
Pó.lrocznie rb. 1 kop. 4-0 K\rnt·Lalnie kop. 70. Mie

sięcznie kop. 25. Z przesyłką pocztową: 

Prenumeratę pl'zyjmują: A<lin~1·i::;fracya „Gazety 
Pabjanickiej", ulica Ś-go Rocha N11 23, 

Księgarnie miejscowe oraz Kanlory pism 

p. Wadzyńskiego i p. Pobudkowskiego. 

Ogłoszenia~ 1 wiersz pelitem przed tekslem 

30 kop. 1 wiel'sz pelilc111 za tekstem l O kop. Ne

krologi i rcklnmy za wiersz 20 kop. Ogłoszenia 

drobne za wyraz 3 k. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 
Rocznie J'b. 4-. PóJrocznic rb. 2. Kwartalnie rb. 1. 

Adres Redakcji i Administracjl.: Pabjaniee, uliea S-go Roeha M. 23. 

= Cena numeru pojedyńczego 3 kop. ================= Za odnoszenie do dornu dolicza się 10 kop. miesięcznie. 
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Przed slu laly, w pochmurnym 
jesiennym <lniu I 3-go października ro 
ku 1813, w wielki~j .bil\\'ie narodów" 
pod Lipskiem, zginąl w nurtach Elslc
ry książę Józef Poni;;tLowski, Len pol
ski „rycerz bez strachu i skazy", zgi
n11I, unosząc z sobą p1·zpd Boga obli
cze ho1101· i1nienia i Ol'Qin polskiego. 

t1 t11 l my 17.y nasze, już j~stcś szczęśliwy, 
Kto za Ojczyznę walrzyl, poległ śmiały, 
Już temu wienie<' da Bóg sprawiedlh~y 

Wieczystej chwały. 

Wdzięczni ziomkowie, ceniąc zgon i życie. 
Nie dadzą wi.ekom zatrzeć Twoich czynów, 
Wzniosą grób py:;zny, zawieszą na szczycie 

Wienie wawrzynów. 

Tak w pal'ę miesięcy później śpit·
w<1l nu pogrzebie bohalern nalchniony 
:rnlor „Spiewów historycznych". I pra· 
wdę śpiewat. Uplynąl wiek c::tly, a do
tąd nu gl'obie księcia, w podziemiach 
Katedry Wawelskiej, z~wsze peJno świe
iyrh, rosi.i zwilżonych kwialów; dotąd 
wizonrnek księci:-i widnieje prawie w 
każdym domu polskim; doląd gości un 
w myślach i set"cach swoicl1 wspól · 
ziomków; dot}1rl, kiedy dzieciolll nnszym 
mówimy o pięknych pl'zeszlych czy
nach narodu, opowiadamy im przede
w:;zyslk'iem o bohalerze z pod Ziele
niec, Duhienki, Raszyna i Lipska. 

Wdzięczni ziomkowie ceniąc zgon i życic, 
Nie dali wiekom zatrzeć Twoich czynów, 

a le1·11z, w selnri. l'Ocznicę Twnj0j śmier
ci po całej ziemi pol::;kiej, jak dluga 
i 'szeroka, go1·ęccj niż kiedxkolwiek 
rt>zwAżają je znowu, znowu JC ci.czą 

i wielbią. 
Inaczej być nie moglo. Zbyl pię

kna legendą o prawości i honorze, 
zbyl nalclmioną pi0śni:1 o iolnie1•skiej 
waleczności, zbyl glQbokim ~wiadecl
wem ukochan1a Ojczyzny i Nnrodn jesl 
życie księcia Józefa Ponialowskiegt'. 

* * * 
Książę .Tózef urodził się w WH'

dniu, dn. 7-go 111nja l 7G:3 roku, a wiQc 
rok bieżący jesl z::t1·a7.c111 1!50-lą rocz
nic:i jego urodzin. Ojeiec ksiQc:ia, An
dl'zcj, był młodszym brnlem slolniku 
lilcwskiego, pciżnicjszego króla Slani
sława A ugusl.n, wszedl w sJużbę nuslry
jacką i nmn1·l na slanowisku l'eldcech
rnisll'za "·ojsk munarcłlji 1-labsbul'gów. 
.M)tlka, Tel'esa, pl)~hodxiła ze slarcj 
czeskiej rodziny l(inskich, niezmiel'J1ie 
wplywowej i doLrzc widzianf'j lla dwo
rze a11stl'yjackim. 

Ks .. Józef w dziesi:iLyrn l'Okn ;i:ycin 
utraci! ojca, a po jego śmierci chowa
ny byl naprxód w Wiedniu, a później 

, 
oze oniatows 

1a1a ·- l 1e1a. 
w Pradze, dokąd się prz011iosl'u owclu
wiala gienerałowa, kobieta w wysokim 
slripnin nerwowa i prz•,CZlllona. Wiel
ką i zbawienną rolę w wychowirnin 
cblopca odcgt·al jego slryj, król polski, 
SL<1nisław August. Dany! 011 mtilPg_o 
Pepi (tak go nazywnJ) lroskli,yościf) 

. i opiekri. niemal ojcowską, pt slarnl się 
o zabczpiec:zcnie chlopc:u maLerjalnc, , 
cloglądal spraw \\'ycho\\'ania i on lo 
zasinJ w duszę przyszlego bohal0ra 
ziarno miłości Ojczyzny i Narndu, klo
rych wiedPńskic dz1ccko, oloczol'IC nuu
czycielnmi - cudzoziemcami, znne i ko
chać nic moglu. Slanislaw Angust w 
żaden sposóL 11ic pozwo·lil syno\\'CO\\'i 
zniemczyć si~, mówiJ i pisal mu o Pol
sce, do Polski sprowadz::il, stand się 
ww.ić w mlodzicit1ca przekonanie, ŻP 

jego celem i powolaniem wi1111a być 
prnca dla Ojczyzny. Pod wp.lywem 
słów i napornuieii slryja, pod wply\\'cm 
killrnholnych podróży do kraju, za
poznawal się ks . .Tózef z Polską i Pola-

. kami, dla klórycl1 mial żyć i życic 

ULL'acić. · 
Ifrowka natura mlddzi01'.1c:11, p0lna 

lcmperamenlu i energji, rzadka brn
wurn rycel'ska, ol'iarność i .szlacl1cl.
ność, czyni.ly księcia .lózcfa jakgdyby 
slworzonym du zawodu wojskowl·go. 

Wczrśnie Leż począl się rwać do 
wojaczki. W r<ikn 1780, maj:1c lal za
ledwie 17, zaliczonym zostaje na mocy 
specjalnego n 'skryptu cesarskiego do 
:nmji anslryjuckie.J, w klórej \\' ciągu 

lat 4-ch osiąga sl.opic11 majorn. SLryj 
SLanis.ław A ugnst r.czwalu na s .łużbę 

pod obcym sztandarem, slawi::t aloli 
synowcowi za warunek, że LQ slużbę 
uważać należy jedynie za Śl'Udl'k do 
lcpsz0go wyćwiczenin si w sprawncl-1 
wojskowych i zmusza ks .. lózda do 

. . . ' . 
przyrzecze111a, ze prxy p1e1·\\·szrJ p11-
L1·zebie, przy pierwszcm wez,Y:rniu sia
n ie n icz w Jocz n ie· nu uslugi swojej Oj
cxyzn y. 

W urmji auslryjackicj przeszcdl ks. 
.lózef' clll'zesl bojo\\'y Uez0sLniczył ja
ko adjulant c0sa1·za .Tózera lJ, w knm · 
panji tureckiej roku 1788 i przy tibł~
żcnin Lwierdzy Sabaczu zglosil się 11n 
ochotnika do pierwszego szri'1rmn. Tu 
po raz pierwszy wykazal swoh nad
zwyczajnri., podziwu i uwiclbie11ia ?0-
dną, iście polską brawurę bojową. 

Z kilkoma ledwo ludźmi pn.edoslal siQ 
n::ijpienvszy przez rów for Lecz ny, a ra · 
żony o~nie111 lureekim, xoslnl C'iężko 

ranny w udo. Po rnz pienl'SZY i za
razem oslalni przelewa kl'rw dla oL
crj sprawy. Whólce już odda się " ·y
b1cznie na uslngi swojep;o narodu. 

W grndniu rnkn 1788 padla nch
wala Wielkiego Sejmu. dolyczącn zor-

g:i111;.0\\ ani\.1 slulysictczncgo wojska pol
•. ' C".l;.1 . Pustanowiono zawez\\·ac do 
kraju oficeró\\" - polaków, będących w 
szc1·~~ach al'mii cndzuzicmskich. Przc
Je1rszyslkic111 olrzymal wezwanie ks. 
. lózcf I onialowski. lkz narnyslu i wa
linnia podał się do dymisji·"' Ausll'ji 
i slanał w Warszawie. Tu wraz z J\o
~ciuszką zoslal mianowany generalem-
111ajo1·0m wojsk polskich, a ni bawcm 
olrzymu l dowódzlwo IV dywizji bra
cła wskir.j, następnie kijowskiej. z kwa
lerą µ-ló1rną w Tulczynie. 

Przcniósl się tedy na Ukrninę i z nie
zwyklą go1·liwością zająl się ol'ganizo
wt111iem i musztrą pnwierz(in)·ch sobie 
pulków. .Tak skromnego byl o sobie 
mniemania, dowodzi JisL do stryja, w 
klórym pisnl: .Może doszf'dlem do Lego 
że poll'afię z dobr:1 wolą i rozumem 
pnik prowadzić w ogieti, ale nie mia
Jem czasu rlojl'zeć na gcnerata komen
derującego i pozyskac do~ć wiadomo
ści i talenlów na zapełnienie lnk wa
żneg1> miejsca. Nie Jud7~ się wcale pod 
tym względem i z dL"żeniem czuję, j::ik 
wielkie ' zobowiązania mam wn el nic:•. 

· Poczucie obowiązku i odpowie
dzialności cecho\\'alo ks .. lózet'a w nie
zwyklym slopniu przez ca!e życie, a ca
ly szereg dowodów 11a lo, zupclnie 
obala rozpowszechnjone w swoim cza
sie Lwicrdzcnie o mniemanej lekkomyśl
no~ci tego cztowickn. Na szczęście 
należał cło ludzi, którzy . iebic niedo
cenia,h, którzy 1·obią. lepiej, niż mówią. 
Tego najbliższym rlowodem slać się 
miula bilwn pod Zielc1icami. 

nosja szyko\r::tln się do odwetu 
za Uslawę majową. \Vojska nieprzy
jacielskie wkraczaly w granice Hzeczy
pospoiilej. Na armję ks. Józel'a szfo 
60,000 7.olniel'za łiczącn armja genera
ła l\nchowskiego. Ks. Józef mia! zn
ledwit· 20,000 i Lo w dodatku żołnie
rzy nowych, niedoświadczonyeh, źle w 
bro11 i amunick zaopalrzonych. Nale
~:rnia wodza w spra ll'ie polepszenia 
nrmji rozbijaly ię o nicdolężną pm)
~lwową :.:·ospod:ukę i b1·ak pienictdzy. 
\V okrupnych warunkach prnwndr.il 
ks. ,Józef Lę kampn1iję roku 1792, bt'Z 
inlen<lentury, brz sztabu, wśród cią

glych p1·zeszkód ze ·trony Targowiczan, 
wywoluj:icycli w wojsku wyraźne ob
jawy niesubol'dynarji . Pod wply\\'rm 
konieczności co(al siQ, wysyła! brz ku
lecz1w weZ\\Hnia o pomoc do \Va1·szu
wy, aż wresxcie nie mógl unikmll: bi · 
Lwy i w dniu 18 czer1Yca l7fl2 l'okn 
\\'ydal jf1 \\'oj::;kom J'osyjskim pod Zir
l011ca mi, dd pa l'ł awangardę µ-enerala 
Markowa, uL1·zymul połci. Tn w nujp.o
r<Jlszc>j chwili osobiście prnwadzil w q~ 
gie11 zachwiany balaljon imienia Polo-

ckiego. W raporcie do króla i sejmu 
o sobie ani slowem uie wspomninl, 
nalomiasl gorąco podnosił za lugi lJOd
wladnych geuerałów: Kościuszki, Mo
kronowskiego, Wiclhorskiego i innyc:h. 
Tak zwykł by! czynić zawsze . 

Bitwa la dodala otuchy ksi~cin i 
armji, ale, nieslely, kazano wodzowi 
cofać si~ w dalszym ciągn, uesztą nie 
mial nabojów, bl'Oni, pi eniędzy. Cofol 
się Ledy z musu na Ost1·og, Dubnu i 
Dubif'11kę, a jednocześnie \\' salonach 
i ogrodach warszawskich sarkano na 
niedolęslwo i tchórzosl\\O wodza. Po 
krwawej bitwie pod Dubienką przeko
nał ię, że Bugu obronić nie można, 

cofną!. się więc na Chełm, i Lublin. 
Tu go dochodz: slt-aszna wieść o zwy
cięstwie Targowiczan i przystąpieniu 

do n'icb króla. Wówczas pisa ł: .na 
wszysl ko bylem przygolo\\'any, lecz 
nic na podobną nikczemność. Raczej 
nalc>żato bić ię do skouu, niż oddy
chać bat1bą". Nirbawem ot1·zymal roz
kaz odprowadzenia wojsk do Kozienic 
i zdania komendy w rę.ce Kościus:r.ki. 

Z l'Ozpaezą pośpieszył do Warsia "'Y i 
poda( się do dymisji. .Jedyny lo był 

isposób wycol'ania się z honorem z lej 
hańbiąc(•j ::;yluacji, \\" jakiej si<J zna
lazł żolniel'z polski, oddany na l::iskę 

sąsiedniego moca!'slwa. 
W Warszawie gorf!CO wyslępowaJ 

·pl'zeciwko zcfrajcom Ojczyzny, ciskał 
gromy potępienia na Targowiczan, a 
kiedy kl>ól w tych zapędach hamo,Yać 
go,się stara!, wykazując niebezpie
czeilslwo walki z silnięjszcmi, odpo
wiedzial bez ogródek: .SmiaJo oŚ\Yiad
cznm mój sposób myślenia, prześlado
wanie wzgardę tylko wywoJać może, a 
ze1nsly czekam, nie cofajf!C przed nią 

kroku". Wydalono go leż bei pardonu 
z WaL"szawy i z kraju. BawH przez 
jakiś czas we L\\'owie, pófoieJ w Po
zna11ski m i w llreżn ie, aż w począlku 
października rokn 1792 z11alazł sict 
znowu na brnku rndzinnego miasla -
Wiednia. Mściwi Tnrgowiczanie i Lu 
p1·ześladowali wiernego syna Ojczyzny, 
a najboleśniejszą krzywdę wyrządził 
rnn z pośród nich najgorszy - Szczc,:
sny Polocki. Tc11 wydal odezwę do 
woj ka, w klórej doLknąJ godności żoł
nicrskiPj i obywalclskiPj księcia, na
zwa! go Lez ogródek glównym wino
wnjc:i, nie:;zczęśt: krajo\\'ych. Ksi:!żę 
odpowkdzial nH'morjałem, w kló1·ym 
siQ usprawierlliwil przrd narudnn, a 
jednocześnie wyzwał Polockiego 11a 
pojcdy11ek. Ten atoli nznal, że nie jcsL 
po temu porn stosowna i zaprnpono
w.il plac spotkania w Petersburgu. 
.J eLl nocześn ie król osLJ'O skarcił sy no
wcu za zbylnią krwi gorącość i nawel 

„ 
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zagrozit odebraniem zapomóg malcr
jalnych. Wó\YCi\a bohaler z pod Zie
leniec z dum::i odpowiedział, że i bez 
pensji stryjo\\· ·kiej da sobie, rndę, a 
na chleb uchy potrafi zapracowac, 
bo .i( l miody i ma ręce zdrowe: pl'o
sil j1'dynic by nie krzywdzono malki, 
.kló1·ej jedyn~ winą, że urn dnia życic''. 

OdepchniQly ot! sp1·a\Y ojt:zyslych, 
pr:wniósl się wkrtit.ce ks. Józef' do Brn
k,.;clli, gdzie wó\Yczas przebywala jego 
"io trn, Wiucenlowrt Tyszkiewiczowa. 
Tu się przyglądul dziejom koalicji, za
wi:1zancj pneciwko rc11 olllcyjnej Fr:rn
cji, lu go doszly wie ~ci o po11·slnniu 
Kościn ' zki. 11iogrnl' ksi1~eia, prnr. As
kenaZ}', powiada: „On, który pL·zed 
dwoma uiespdna lHly lrzymal w l'ęku 

Jo y arrnji i haju, naraz ocknąl się 

wobPc czynu, clukonancgu ponad jego 
glową 11rzez kraj i armję. Poczul siQ 
nagle, jakgdyby wyrzuconym za nawias, 
jakgdyby sheślonym z pamięci naro
du. Poczucie bylo uieoczeki\\'ane i bo
lesne" .A loli wysoce szlachelna natura 
księcia nie pozwalała 11111 nigdy włns
nc ambicje i porachunki wynosić po
nad ~"·ięly, obywatel ·ki obowiązek. 

Tak było i w lyrn wypadku. Hez 11a
mysl11 pod:!żyl do kraju, a kiedy sla
nąl· pr1.ed obliczem jrs1.cze lak nieda
wno podwtadnego mu Kośc:iu zki, kie
dy gu len zapylał, czego sobie ż.yczy, 

odrzekl z prostotą: ~ '!użyć w annji 
:.:wyktym ż.olnierzem". 

Być zwyklym żolnierzem nie da-
110 mu jednak. W µocz:1tkach lipca 
t 7f'l-ł: roku urzeslniczyl w szczęśliw ej 

poty ·zcc pod Bluniem, a kiecly armja 
aczcłnika pocr.ęła bronić oblega11t'j 

Wal'szawy, pnwierzyl Kościuszko księ

ciu obronę ważnej Jinji od Powązek 

do Mlocin. I rzykrc byto polożenie 

księcia w mn t·ach obleganej \\T arsr.::my. 
Ludność patrzała na1! nieufnie, wrogo 
a lo dlalego jedynie, ż.c byl synowcem 
zniPtrnwidzonego podóll'ezas kr<ila, że 

110 -il nazwisko Pouialowskich. Ulgę 

od wyrzr1dzanych mu przykrości znaj
dowal jedynie w Łrndzic wojennym, w 

ki1'1'0\\·aniu obron:!, w prawie codzien
nych. a ezę ·lo szczęśli wycli potyczkach 
z 1Yoj kiem nieprz}1jaciclskim. 

Ale trzeba lrnfu, że w pewną noc 
si0rpuiową, kiedy ks. Józef by.I w o
bol.i' nieobecny, Prnsacy niespodzfrt
nit' zrobili silny ulak, opanowali Góry 
'z\\'edzkie i Wawrzysze\\' 1 

zdobyli ba-
łel'jQ z ośmiu dzial. Zuraz po pierw
szych si rzal.ach pod:1żyt ksi:}żę na sta
no11·isko, walczy! przez całą noc, miHt 
kilkakrotnie przestrzelony kapelusz, 
st1·acil pod obą konia. Obronić bate
rji nie byl jednak w stanie. T raz do
piern rozpocz~ly siQ na dobre wy1·zu
ty, sarkania, posą<lzenia o zrlradę i 
nikczemność. Zrozpaczony k:iążę od
dal 11azajulrz komendę w ręce D:1brow
skiego i u unąl się od dowództwo. 

lymcza em rnoęla Polska. \Va1·
·zawa zdobytą zo lata, pow tanie Ko
ściuszki upndlo, król wybierał się po 
nbdykal'ję do CTrodna. 'a pro 'by kró
lu, aby z nim rnzcm pojcchaL odpo
~vi_e~zia_I k,;i:tżę. odtnoll'nic, a że i pó
z111t1J nic zcchc1al mu to\\'arzyszye z 

t:rodna do Pde1·:;burga, więc tcrnz, '" 
po ·zątkach slycznia l'Ukn 17!J5, syno 
wiec i slryj ŻPgnali się po l':t'l. oslalni 
w życin. 

l\,.;i:1%ę .Józef chcia l pozoslać w 

Wn1"zr1wie, odpocz:1ć po gorzkich zn

\\'Odach o,·lalniej doby, odelchnrić w 

zal'iswym pałacyku J:ablonny, klórą 

byt odziedziczy! po drugim slryju, pry
masi Michale Ponialo1rskim. W sa
uwj \Vat·szawic róll'1Jież mia! µosia
dlm\c: w poslac:i ofinroll'a11t'go mu przez 
krc)la palat'yk11 .pud BJnchą". W War
sznwiP jed1wk, pomimo chęci, pozo
sla; nic mógl, zmnszony bfl znowu 
1tdu1: si~ za gt·anicę i dopiern po no-
wej, lrzy lala lrwaj~1cej lulaczcr, w 

l'llku l 7n8, osiadl 1rn dobre w dawnej 
stolicy l'ul ·ki, obecnie przez Prnsaków 
zng-arn i ~lej. 

Teraz nast1wo\\'ala dlnga, ośmio 
letnia pnuza w jego życiu. OdziPdzi
czył k ·i:~i.ę spaciL1k po królu. klóry w 

tym samy111 I rns l'okn zmarł w Pc
lPrsbnrgu. 'paclek lt'n jednak nabawił 
księria szalonych i męczncych klopo
low'. bowiem . lanh;~aw Augusl pozo
slawtl po sobie tn11Jąlkow:i l'llinę i 
dl11gó11 ilość niezliczona. \\7 ci:if!u oś
min lal mic ·ika k h!żę '.·tal w· War
szawit•, n z dl1tgiPgo, 1nę1~z:1cego uś-

GAZETA PABJANICKA. 

pienia budzą go dopiero szalone zwy
cię lll'a pogrnmcy z pod Jl.farengu, 
Austerlitz i .Teny. 

Oczy Polaków Z\\'l'acają siQ ti:1 
Napoleolln, ua legiony pol kir, cu za 
Dąbroll'skim "z ziemi Wloskiej do 
Polski" WQdrują. Rodz11 się nowe na
tlziejt•, poczyna się nowa dol:a poro
zbiorowego życia Polski. 

Pu zwyc:ięsl.wie Na pt lt•o11a pod 
Je1H! prnsacy opuszczaj<); \Varsza11·ę 

i kraje Polsce zabrane. Król prnski, 
l•'rydel'yk Wilhelm llI, chce przynnj
mnicj samej Warszawie zapell'nić bez
picczeńslwo i w ty111 celn pisze Jisl 
do ks. Józefa Po11iHlowskiegt1, prosząc 
go o utworzenie milicji i cipiekę naci 
miasl m. Ks. J ózcf istotnie slnje na 
czele ut11·01·zonej pl'zez ' siebie milicji 
wnt's7.CI\\'. kiPj, c:zylli Lo jednak nie ze 
względu na prnśby kl'óla prw;kicgo, 
a jedynie 11a żądauie sa111ych mit•sz
ka1iców slolicy. Na lym slanowisku 
spotyka ksi~iżę wkraczajqcc do War
szawy wojska francuskie, którym prze
wodzi .Murat. Idąc za namową Mu
raln, a zarnzcm za głosem narodowych 
nadziei i pragnie1i, klóre sam jaknuj
zupelniej podziclal, ksi~1żę Józef \1· slę

puje w s lu żbę francuską, ubiega 11' 

nominacji Dąbrowskiego i zoslojc mia
nowany komendantem sily zbrojnej 
polskiej a zarazem orga ni z:1 l.01·em wojsk 
polskich w Lych prowincjncu, w któ
rych organizacja jeszcze uskutecznioną 
nie zo tala. 

.Dala 6-go grndnia roku J806-
powinda biugrnf księcia -ważną byla 
w jego życiu; rnzpoczynala nowy, sied
rniolelni okres jednolitej dozgonnej 
slnźby dla kraju, ko1)cowy ukres nuj
cięższego i najświetniejszego "·ysilku, 
kiedy 111ial on nareszcie okazać pełną 
miarę swojej warlości, wzejść stopień_ 

po slopniu na s1wjc miejsee pomni
kowe w s01·cu i dziejach narodu". 

Siedmiolelni len ukres zaczyna 
się od dziala I n ości mi nisterjal no-orga
n izacyjnej na początkoll'ym slano1,isku 
jednego z sześciu dyrektorów Rządu 

Tymczasowego i póź11i0jszym- ministra 
wojny 11owo nlworzo11ego Księslwa 

Warszawskiego. Hozwinąl lu ksiąźę 

Józer dzialolność niezmiernie gorliwą, 

grnnlowną i pni.yl.PCZlH[. Ten ucZDcio
wy, pelcn fantazji i bra\rlll'y wódz 
polrafil być zarazem ba1·dzo rzcc:.mwym, 
trzt>Źwym i umiejętnym admini:;lralo
rem i organizn lor'em. Dowodem lego 
dokulllenly, raporly i memorjaly z lyc:h 
wlaśnic ezasów piaslowania teki 111i
n islerjalnej. 

Rczullale1n lej pracy bylo zorga
nizowanie przeszlo 30,000 liczącej 

armji Księ~l\\'a Warszawskiego, ai·mji 
wzorowej, na najnowszych zasad aclt 
strolegik i opal'lej. Nad tą armją t,Ln~y
mnje niebawem ks. Józef naczelnr. do
wódzlwo. 

W ciągn swojej dzialalnofoi mu
sial walczyć z wielu przeszkodami: z 
braki Pm funduszów pań:;lwuwycb, z nie
ufnością Dąbro\\'ski<·li i Zajączków, 

z nieul'ności;l SJ..l deczPrlstwn., które 
jPszczr. 11ie zn.pomni1llo, że byt synow
c<'m zmal'lego kl'óln. Napoleon aloli, 
len gienjalny zna\\'ca ludzi, wiedzial 
co sądzić o ksi!( ·iu, a chuć nie znpel
nie jeszcze wyzbyl się pewnych z góry 
powzięlych up1·zc!rlzct'1 do jego osoby, 
jednak ncenil obct:n:t mi11islerjnln:=t 
dzialaluość Punialowskiegu i na sln
no1ri ·ku minislrn i wodza zachwiać 

mn się 11ie pozwoli!. Kampanja roku 
1809 miula ponownie zaświadczyć o 
dzielności księcia Józ fa. 

Nnpacl ausl.rjuków na Księstwo 

\Varszawhkie byl zupelną dla Napole
ona 11iespodzianką. Książę .JózC'I' na 
p1·zpciw :W-lo-lysięczncj arrnji nrcy
księcia li'Prdynuncla mógJ wysławić 

zaledwie 14.000 żołnierza, teszla bo
wiem wojsk Księslwa byla wówcza;; 
poza granicami Ojczyzny. Panika 
ogarnęla slolicQ, do klórnj szybkim 
marszem zbliżaly się wojska nic1irzy
jacit>I ·kie. Naczelnf'mn wodzowi nie 
dowierznllo i przyporninuno sobie, że 
byl nit>gdyś w slużbie auslryjaekiej. 
A ou odpowiedział na \\'szyslkie za
rzuly i szykany bitw:i pod Ha::tync·m, 
w dniu Hl-go kwietnia 1800 l'okn. 

" iJuc musialy nim rniolac: uc·rn
cia, kiedy w lasku Falęckim pod Ha
szyurm, okolo L1·zeciej popolndniu, 
z lnlk ą w zębach, ll'Zi~ll'szy bagnet 
od szereguw ·a, j)l'o11·adzil osobiście 

w ogień pierwszy ba ta I jon pienvsz0go 
pułku piecliol.y Ma lacl1owskit'go. W 
lal piętnaście po pow:Fkowski111 swoim 
nit>szczęścin 17!J4 roku, po l'az piel'\\'Szy 
~zed l znciwu w ogie1'1 prawie że pod 
oczyma palrz~ccj się z okopów \Var
szall'y, lej \Varszawy, klóra \\·ei:1ż 

jc„zc:zc w uim \\·idziala syna 1nnrnu
lrawnrgo, odro;;! 11 ~.ga1·dzon:) 1Jonia
lowskich, a którPj 1111 się wu1rnż po
lrnzal prawym sy1H•m kr<1j11, prawdzi
wym k:-;ię(·iem Józl'l'e1n. l'rzPz cnly 
czas trwania zażHrlej hil11 y, ud dru
giej poµotudnin du d'l.icwiąlej wi_:czlir, 
ciągle byl pod stl'zn lami ; wszy cy szla
bowcy jego świty bądź zoslnli ranni, 
b:1dż mieli konie pod sob:1 ubile. To 
potykanie się nierówne z lak znacrnic 
przemagajq,cym przPciwnikiem moglo
by wydawać się nicrozwagf)_. A bylo 
ono 11·l:1s11ą, SUllloroclną d 'cyzj:!, ks. 
.Józel'a, powzięl~! przez niego i wyko
naną wbrew oslrzeżeniom, odbieranym 
u:1wct z nadzorczej strony francm;kiej. 
Lecz la odruchowa decyzja, raczej 
honoru niż rachuby, okazata się i pod 
względem praktyczno-1rojskuwym i mo
ralno-politycznym 11ielylko nalclmic
niem pięknym, lecz, co ważniejsza, 

zbawiennym. Wojsko polskie ulrzy111a
Jo się w swojej pozycji, zdobylu świ•t
domość swojej spruwności bojowej, 
zagarnęlo len impet, kLórcgo pozbn.
wilo nieprzy,jacit'la „. 

Korzyslaj:'),c z lc'.i sytuac:ji, \\'szcdt 
ks .. lózef w uklady z arcyksięeiem 

F'erdynandem i za pe w n i I wojsku pol
skiemu lt0norowy od\\'ról z Warszawy. 

·Ze S\rtljemi nieliczncmi si lami, oie 
przcwyższa.jf)_CCllli po bi lwi' fl.000, llie 
mógl bronić stolicy. Nazwano go zn 
to zdrajq, kl'zyczano pu ulicach: .na 
szubicnic:ęl" 

Po lwnorowytn \\'ycofaniu się z 
Warszawy powziąl ksią:i.c naglą deey
zję szybkiego ndPrzcnin ua GHlicję; 

przybyl do Lublina, gdziP go Judnośc 

entuzjastycznie wilala, \\')'dal odezwy 
do polakó11· galicyjskich, pC1suwat się 

naprzód bez p1·zpszkody, uslnnowil 
Hząd Tymcznsuwy i by.lby przywróci! 
Polsce odcbrnne przez Anslrję kraje, 
gdyby nie wielka ann;ja rosyj ka, klc1-
ra pod 1rodzą ks. Golicyna lamala 
przymierze z Napoleonem zawarte i 
wkracznla do Gnlicji, grożąc wojskom 
księcia .lózefa. 

Książę nic rnógl spodziewać się 

żadnPj pomocy od Napoleona, bowiem 
t<'11 pod Esslingen i Aspern 1nnsinl 
si~ col'nąć \\'Obce ]J rzewagi Ausl1·ja ków. 

Chwila byla krytyczna. Na szczę
ście po Aspern nasląpil Wagram, a 
ksiriżę .Józef posuną! się na fładom , 

Kielc: wprnsl do Krnku1ra. Wjc~dża

jąc do Wa,n•lskiego grodu, sam wla
snym impcl<•rn i brawur:1 powali! 
kilkudzi sięciu huzaróll' rosyjskich, 
broniąc:yc:h ll'jaztlu do miasta. Kraków 
zgolo1rnl ksiQc:iu wjazd lryumf'alny. 

\V począlkn kwietnia J8JO rnkn 
powróeil k'; .. fózPl' Ponialull'ski znowu 
do vVal'i;za wy i o bjąl n a 11 o w o s lano
wi sko 111i11istra wojny i organiz:i I ara 
wojsk polskich, nrt klórym to sla 110-
wisku wylnval <tz do ni<~szczgs11ej wy
prnwy Napoleona na H.osję. 

Nade. zla w1·eszcic .pamięl 11a wio
sna wojny" roku 1812. 

Dnia 4-go czerwca wyruszyt ks. 
.lózot' z Warszawy 11 raz z armi;1 Nn.- · 
p.deona. Dusi.al się pod ko111endQ kro~ 

In. 1\'0stfalski go, lli crnnima Bonapar
lcgo. Cesarz A lt>lrna nde1· przez speejal-
1wgo wysla11ca propo1101rnl Ponialdw
skiPmn odsl<wicnie ud arn1j i Napoleo
na, obicc11j11c mu za Lo naj1ryższe do
stojeństwa. ,J dnak nikl i nigdy niP 
byl lak daleki111 ud zdrndy, jak len 
nasz polski "rycen honoru". Propo
zycję cC'sn1·za odl'Zucil i dnia ~O-go 
cze1·wc~1 p1·z prnwil się przez Niemen 
i s lanf~ I w Gro-111ic. Odlfjd posuwa! 
się 11 aprzcid wśród ci:rn lych ularczek, 
w~rfirl ogól11ego wojska wyt:zerpaniH, 
a kiedy sla1H1 I pod S111olci'1skiem, kif'
dy pl'zez calą noc szed l do szl11rn111, 
kiedy dokazal cndóll' \\'nlecztJO~ci, 11·ciw
czas dopiern Nap .Jleo11 naprnwdę po
zna!, co byl wnl'I nHSZ książ~ .lózel' 
Ponialo11·ski i spel'ja l1t:! podzi .k:i go 
obda1·zyl, 

W 1Jil11 ie pod lforodincm nn1·a
żony byl na niPcl1ybn:1 śmierć, alr. lm1-
w111·11 swoj11 Zll< 11 n Z\Yycic;żyl i z pnla
szem w 1·ękn ll'p:idl do l\Jo„kwy. 
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Podczn sl.rnsznego odwrotu armii 
da wal' żo lnierzorn przy klarl wylrwal o
ści i cie rpliwości, przez l:len• zy11ę zdo
lal. przedostać się jeszc:ze przed kala
strnrą, a kiedy w YVarszawie zubnczy l, 
że z jego wielkiego korpusu pozosl11lo 
zaledwie ,kilk11scl zglodnin lych i znrn1·
rnięlych nicd(Jl>ilkó\Y, '' yliuch11:1l pla-
t:1.elll, j:1k d1.iecko 1rnil c. / 

Zdac: się na ln skę l11b 11 iclaskę 

wroga nic mógl, upuśctl 11 ięc 11·hólce 
Wnrszn1rę i uda! siQ do Krakuwa, aby 
z1J01\'11 formować wo}·drn polskie. Hyl 
teraz rniQdzy mlolcrn i kuwacllcm. 
Ksi:}żę wa rsza \\'Ski, F'rydcl'yk A ugnsl 
posylal PoniaLO\\'Skiemu rozkazy, aby 
1rnjsko rozbroi!. Napoleon zaś ż:1dal 

nzbrnje11ia. !\ie wiedzial co czynie\, ni 
wic•dzi:tl. co się dzieje' z Napoleonem, 
byl w lt'.Lóir·rnvj rozl.erc:r i niepewno
ści. 0 .;lalecwic Zl'Ohil lnk, jak mn ho-
1101· ka w l i 1ia w I asn:) ud p :1 ll'i L'd zial
ność wyruszy! z Krako\\'a do Saksonji. 
Po drodze wpadl na cliwi lt,: do Prngi, 
do miejsca, w którym inu plynęly lala 
clziPcinne, pożegna! j11 po raz oslalni, 
będąc prawic pcll'nym, że irlziP nu 
śmierć. Pożąda I jej. Cza i, siQ slarym, 
znęka11ym, zmęczonym. Sciągną l pod 
Lipsk. J lulaj w Lej „b il.wie 11arodów", 
w klórej zaszla gwiazda Napolcoll11, 
w klcircj zagaslo s lo11ce nadziei pol
skich, zginą ! i Len, klóry byJ 1nuże 

najjaskra11szy111 i najś1Yicl11iejszym l.yc:h 
nadziei wyrazem. 

Broniąc poludniowego prwdmic
ścia, dwukrotnie raniony, osaczony 1.e 

wszech slrnn wojsk iem n iep riyj aC'i01-
skim, gorąezko 1Y o powtarzał: "l.neba 
zginąć tn<.;ż11ie!"; „trzrlia zginrić mę

żnie!"; w chlYili kl'ylyczncj skor·zy l 
z koniem do wezbranej Eislery. Tn 
odniós l trzeci:! ranę i pug1·~i:i:yJ si9 w 
zimne. obce nnrly niemicc:kiej rzeki. 

„ Bóg mu powierzy] honor Pola
ków i Bogn go tylko oddal". 

Tak żyl ks . .Tózc(' Po11inlowski, n 
Ż}"<~icm swo im zburlowul so bi e u po
lomnych slrzelisly posąg \\'icczyslej 
chwn. ly. 

Posąg Twój będzie lud otaczał mnogi, 

Ten napis twarde zachowają glazy: 

„Tu l eży rycerz, ro walczył bez trwogi 

i żył bez skazy". 

W. Gałecki. 

UROCZYSTOŚCI KRAKOWSKIE 
Ku czci Ks. Józefa Poniatowskiego. 

W niedzielę, 5 paźrlzicrnika, rnz
poczęly się w Krak(J11·ie uroczyslC'Ści 

ku czci bul1al01·a naszego, księcia .ló

zel'a Poninlowskic•go. Z tl<'zczcni( ·lll ·se
Lrn'.i !'t; ·znicy 'miC'J'ci wiPlkicgo \\'odza 
po!-lpiPszyli pt·;.:pdcwszyslki"m Sokoli. 

U godzinie 8 i poi rnno, pned 
gmąc l1 etn S1.k0Jn zcbndy s i ę piesze i 
konne drużyny sokolsk ie niicjscowP, 
oraz hnf Sokolów konny ze Lwowa. 
J>l'zy dźwiQkach u1·kit>s l ry fiokoli ni

szy li na \VH\vel, prnsU1rą siedz ib(J kró

lów polskich. W kaLNlrzc wawclskiPj, 
przed lrnmną św. Sln11isL1wn Hisknpu, 
odprawiono mszę, poezt·tn odbylo się 

poświęcenie nowego s:tl:rnd:1 1·11 .Soko
lów. Po poświsccnin p1·zCLlsl.awiciele 
różnych in slylucji nal'Odowych wbijali 
Sl'ebrne gwoździe do dl'zewca szlanda
L'U. Zako1'1ezeniem muczystości kośc:ieJ-
111'.i hylo zlożcnie wie1ica na gl'obi e 
księl'ia .lózcl'a. 

Z kaLPdry pochód sokolsk i ruszy! 
rlo ~maclln Sukola, z ocldzia lau1 i kon
nyn1i 1w <:zPle. Sokoli konni lwo\1scy 
byli w mnndur1l<'l1 11lu11ów polskiC'lt z 
rok11 18'.lO. Zn ulanarni sz la orkie,;lrn 
sokola , :ta nią odrlzialy pirsze orld:tinl 
kolnl'zy, uddzinl skautów. Pe chód zu
mykal oddzinl J\1·akuf'ci\\' " bi:1lyd1 
sukman:ich i krnśnych C'Zupkr1c:IJ z pa
wil'mi piórnrni. J 1·z d gnrnchem Soko
la nslawiono nowy . zla11dar, przed 
klórym mal'szem cerrmoniHlnym prze
szli Sokoli. 

Po, polndniu 11n [c)l'Z(' wyścigowym 
odbyly sif~ za\\'otly s11kulskic'. A ll'ięc 

lta!'ce konne, zry11·frnie kolrnrd w pę" 

cizie i L. d. Naj\\'spn11ialPj wypadly 
ćwiczenin Sokalów ko11nycl1 w mn11-
rl11n1clt nlar],,;l<iclt, szczegó lni ej zndmy
ci la wszystkich szH 1 ·ż11 nlanów z lnp 
cami. W znll'odn<·lt kon11yeh bndi u
dzial Krnlrnsi. 
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vViecZOl'Cll1 odbyht siQ wspólna 
wicczNZ•1, podczas mej wygloszono 
mowy i odczyl.nno lrlrg1·:rn1y z l' óż, 

11ycli dzielnic polskich. 
l'rngl'am dalszy<'li t11'Urzyslości 

p1·zeds lawin siQ, jak naslęp11jc', W so-

GAZ !j~TA PABJANICKA. 

bolę , 18 pazd:dcrnilrn: 1) godz, 13 w 

polurlnie - ol1Yt11'tic wyslawy pamią-
1.ek l o ks .. Józefie w Tow, Przyj. Szt. 
Pii;;knych ,.. 2) godz, ..J. - uroczystość w 
Uniwersyl.ccie .lag·icllo11skirn, :1) godz. 
7 1r.-11roczyslo ść w sali starel!o Ll'alrn. 

W nicdzit'lę, Hl października: 1) 
"-czcsnylll rnnkiem l!1rit:ze11ia sokoló"·, 
slrnnlów i sLrzelcliw za mia. tern, 2) 

godz. 10 1·nno mi:;.1,11 na lłiPlanach, 3) 

godz. 11 ra110 pnrliód n:i \Va\rt'I i 
zloŻl'llie 1ric1\c:cill' 11<1 grobie ks . .lózc-

R. Schaefer. 

3. 

!'a, -1-) godz. 3 po polndniu - przcd
slawicnic w tcnlrze miejskim ,5) godi. 
4 po polud11iu zlol f:okolów, G1 godz. 
7 wieczorem przedslawicnie \\' leiłl l'Ze 
miejskim. 

Ksi&że Józef Poniatow$ki. 
!rod 91/acfią. 

Palne pod 13la chf!.„ Liczne lcinkiely 

Hzuca.if!: św iatla na eicnie sa l, 

Tln111y mlodzicży.„ Piękne kobi0ty„. 

Ze,;pól milosci, wrażc·1i, 'podniely 

U kl'ólewskiego bn1La11ka bal. 

W Lakl lrnl'monijnych dźwiQkÓ\Y muzyki 

Dlicsif)lki barwnych wiruje pni'; 

Kaskady śmicchn, pieśni, okrzyki 

W chaos zlewają się jakis dziki: 

Króluje pusly wesela czai' . 

Książę w ulańskim, l ś11ią,cym rnunrlul'ze 

SieLlz i Śl'ód grona powabnych dum, 

Na li cach widac! wcw11ęll'zne burze, 

Wesolość w dnmm1 kryje~ się chmmzr, 

Co nśm i cc bowi ziidają klam. 

Nic bawif); księciu do"·cipów s low a, 

Nir ll QC i czelny kobiely wzrok -

1'1'ąlakuj<1ca zaled1vie glowa 

Dumy jakoweś p1·zed gośćm i chowa„. 

Za blyskicm oczu kryje siQ mrok. 

• Takież to Lroski s loniQ mn dusz~ 

1 myśli ja„nyc.h l'Wf!. zlotf); nić?„ 

W uczuć i prag11ie1'1 s\vych zawiP1·nsze 

s1·yszy dwa g losy: - Nie mogę. Muszę. 

Rozwaga mówi: sl.ój! Zapnl - ic'lź! 

Życia bez celu p1·óźnia mu zb1·zydla; 

Szalu, rozkoszy lak syL, Lak syl.:. 

Rw:1 się do lol.n soko le shzydJa , 

Air s iQ l ęka w zl11dnc wpaśc sicl la -

t Lam 11ie idzie skf!d blyskn św il. „ 

C11 r obić? Myśl się spokojna la1ni e, 

!::31ychać w niej szrnc1·y llumio11ych Jk:i1 '1, 

Waleczny d:drlny dueh próżność klamic, 

Do czynu wzno i się miocie ramię 

Wszak tam czekają, tzckają 11;11'i! 

On s ly:;zy gl.1ś11c t.lum11 oki'zyki, 

T Len polężny nadziei g lo s„. 

I s i owo "t.drnjcau - i pomrnk dziki„. 

Alu bojowe lQka · się szyk i 

Wieść Lylanowi na śmic r c - na los„ . 

Ból i niepokój szn1·pif! mn ducha, 

Krwawi mn serce ;.;wą! pienia gló g 

l gdy l'Ozlerka wzmagn siQ gln cl1n 

Za pa.I sci·deczny ogniem wyl.lnt:ha ~ 
\V ybucha „ . walczy „ . i l.1·osk i WHigl!„ 

Poszerll„. hy si ly , zapal i życil' 

OjC'zystej globi r w ·ofierw 11i cś<: - · 

.l'vfarzy l o jasnym prolllien11ym 'świc i e, 
J na sz lnch cl11ych poryll'ów szczycie 

W swoją wzi<}I pieczę 1·odaktiw cześć„. 

flłaszyn. · 
I lej, nln11skil· lllkną SZll'ad1·ony 

Wicrlzie książQ- wódz; 

Parska 1·nź110 konik wrony, 

A pobudki dźwiQczą Lony: 

Z111ódz nam wroga! zmóclzl„ 

(irają LI«)bki, . z::iblc brzęcz11, 

Chorągiewki clrżą --

I jaś11it'.i:t barwy Lc.:czą, 

A podkówki dźwiQCZf)., ctźwięczą„. 

A koniki rżą.„ 

.ladQ, jadą, h<',j, ulani 

Gdzie wojenki -;iew. 

Dy ojczyźnie zlożyć w dani 

Swoje życic - aby dla niej 

Pl'zcl11ć mlodf! kl'cw. 

.ladą, jadQ. hej, nln11i 

.Tndri, w iną c'!nl... 
Zimkiem krzyż11, I z~ ŻP~11n11i 

Jacl::i,, jadf),, nkoehm1i 

Zoslal jeno ża l „. 

A na czele k.' ii)żę miody . 

Unfirc wiedzie swój, 

Wiedtie .'ll'iętcj stnwdz swobody, 

\Vi cizie go 11a krwawe gody, 

Na śmierlelny bój.„ 

Na Haszy1'1skic wiedzie pole 

Hrnnic: t.irmi I.ej -

Oczy palą siQ SJkolc', 

l\Ioc na du11111ym siadla czoil' 

lfc,j, na. nn„zyn, lir.i! 

G l'n,i ą dziala, grzmią wy,;Ll'zaly, 

H1·1.ęczy sznbrl slal„. 

J\ przc1. lnilrn, trzask11 Z\\'nly 

Slyclw: glos spokojny, śrnia l y: 

.Nabij! - celuj! - pal! 

Walc?-ą, wal ·zą żolnierzyki 

A ze zd rowych pl11c 

Popl'zez bil.li')' Joskol dziki 

Lec:1 w nil'bo, hen, okrzyki: 

Wiwat, książ<c: - wódzi„ 

Hej, naci(•rn · wróg zawziQl.y 

PJynic mlodn krew; 

ŚC"iclą lrnpy lns, !P;dcnLy -

Aż lu w krwawt! \\'alk o · lm~ly 

Wpada książę-lew. 

Napl'zód! Za 111ll<t!.. l'ędzi win1·a 

Miga w s l1>1 '1cn bro1'1 -

lli cgnic 1\'l'ogów l'aln sznl'a, 

Bo icli śmicl'ci go11i mara 

I len, w przPpasl.ną l.01i„. 

U min I książę w haj świel ln ny 

ZwyciQ,.;Lw wojska wieś(~ -

l't>]Jl'ZC'I. biedę, popl'zez rnny, 

])Ja I.ej ziemi ukoclianej„. 

Czrść mn za lo, cześć! 

frod eEipslii1:m. 
lfoj, znw1·znl bój, Lrzyd11iO\\')' bój, 

r zbiera krwawe ptony -

Krwi plynie zd1·ój, f'Zknr lalny zdrcij 

Nn wszyslkie Lipska sLrn11y. 

.luż 1.ap11d l mrok, ponul'y mrok 

Nn sll':tsl11r bojowisko. 

Śle ksi:1Y.~ wzrnk, ::;wój :'lłlQlny 
Na zirmię knvawą, ślisk•1„. 

Pl'zrlnnn krcll', t.a polsku krew 

T11111a11em Ćllli 11rn oczy„. 

Olbl'zymi ,;iew - piekielny siew 

Co brnczy.„ broczy„. broczy.„ 

Gd .zież siewn kl'es~ Gdzie bóln kl'esL 1 
Udzicż plo11y, jasne ]Jlony?„ 

Śl'ód k1·wHwyclt lez, ciel'pi('nia lrz 

Gdlit•Ś .'11·icic wymarzony? 

Ty:;irice rnn, śmicrLel11ych ran 

I Lyla11it:z110 czyny„. 

Za krnju Ian, kochanr In.n -

Za wu! n ość - i wa w 1·zyny . 

I książę zbln.dl, ciel'pienicin zbladl.„ 

W oczach mu blyski lza\Ye -

\Vzrnk jego padl, po11n1·y pad! 

Na now:'!: hej, buJawl~! . 

I bólu bla k, fronji blask 

Hlyska przez: oczy plowe 

\Vsznk nic dla Jask, ach, nit~ dla lask 

Swe szyki \\'ió .11 bojowe. 

1 ści:;ka żal, nirzmierny żal, 

Szlncltclne księt:in serce. 

.Myśl biegnie w dal, w ~wiellnnry. dal.., 

To w glu chcj Wł'<' rnzl.crce. 

Pry,:;I lll'1ilc snów, lycli zlolyclt snów„. 

Sl.rnrli dziwny k iQcia dręczy ·-

(idziL' wscl10dzil nów, wolności uów

Tam lnri znów jęczy„. jęczy„. 

11adsz:1•dl tlzi01i, oslalni dzil'1i -

Wórlz \\'all'l.y ukoelurny; 

·c110c: sączy zc 1\ , cho<: sply\\'a ze11 

Szkar lHI 11n krc•w przez ntny. 

. \Vzniósl w górę rllo1i, Źl' I HZllf) dlm'1 -

I la, żegna kraj <ia leki.„ 

l znd1·żnl ko1'1, len wirr1Jy ko11 -

I sko('zy l w nul'I y !'zeki„. 

Zaswrnial wił' - z::d1t1czn l wir 

T pirni siQ i zżyma -

A wokól kil', grobowy kil', 

Bo księeia nit'ma~ „ nicmn„. 

&/stera. 
Szumi smęlnic w noc cichą l~lslcra, 

Szepczą wai·lko biegnącC' hen fole.„ 

Księżyc ma1·Lwo lnk na nic spozirra 

One jakieś za\\'odzQ wciqż żale„. 

Snują srnnlne o księciu wspomnieni11, 

Co leg1 marlwy na lonie 11;] tery -

I na nof'y 1nrocZ11ego tir cieJiiu, 

flozlcfu1ją się ::;zmcry - i szme1·y.„ 

Szrpczc r:wlrn zaii ciehc modlilwy, 

Hlogoslirn i11 go zimne jej w1 dy -

Dzieje prawią Lrzydniowej Lej bill\ y, 

Gdzie zgon przeniósl nad slraLQ swobody 

Blogoslawi nieszczęsna go rzeka, 

Nocną ciszę te -zmory lak klócą -

\V cze~6 wielkiego, wielkiego czluwieka 

l-'ieś11 pochwaln;1dziś1!ll<.:;1.„ dziś uuc11„. 

Plynie fala i:;pil'nioua zu falą, 

,fak legiony znużone, lulacze„. 

Co się Judzą. - i chwiej:! - i żalą, 

J>lynic fala za falą. - i placzP.„ 

Każda krnpla Lo jakby Iza Lkliwa 

Lzn. lęsknoly, wspomnienia, niemoc"y ... 

DL1c1I jakowyś przez świaly przeplywa 

I żal sieje, żal wielki Śl'ód nocy. 

A na llliejscu gdzie ' g1·cib boliatern 

Nml kolujr na zilllncj p1·zelęC"zy 

Tam wirnje i liuczy Elstera -

I boleśnie lak jęczy.„ a jęez.y„. 

Tocz :;we wody, l~lstern, spienione 

Niech szu1ni:1cc wciąż plyrn1, hen, fule, 

I niech glosz11. 11iPf'll głosz11 wciąź 01w 

Tc marzenia - nadzieje - i żale„. 

Niechaj st.epcz;i - i lkają i linczą

Niech nurlują gh1b cil'11111q loży„ka, 

I 11ircl111iosą wspomnienia IYirść huczą, 

!idziP palact! - i tl1al11 gdzie niska. 

,\ gdy zadrżą se1·c lndzki<'li mlljouy, 

Nn wspoinuiPnia wie ~e świętą, a sz<:z.cn1, 

Duch rycel'za w lwy111 l1111ic u;pio11y 

lll ui;o. lawić CiQ bQcizit•, Jc:Jstel'O! 
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KRONIKA~§§§§§§§ 

§§§§§§§§MIEJSCOWA. 

Z Pabjan. Tow. Naukowego. 
DLisiaj o godz. 8 wiecz. Sekcja drama
tyczna Tow. auk, wy,.;lawi 1in sc·i>nil' 

llotnn Ludo\\'C~Hl ko111t>djQ w ;3-cl1 
aktach p. l. „Radcy pana Radcy', 
Mitliala Bałuckiego. 

Wystawie11ic pl'zez siły amatol'skie 
lej dnskonałej komedji 11iewąlpliwic 

zai11le1·csuje szel'okie kola bywalców 
lt'atrnlnych. 

- .lnlro w 11icdzielę o godzin in 
2-cj po poi. odbędzie się 11· sali Domn 
Ludow<'go pict'\\'sZa w tym sezonie 
czytanka dla dzieci. 

Teatr. Trupa Lódr.kicg-o lcalrn 
P0Lkieg0 pod dyrekcją p. Holeslaw
skicgo wy::;tawi w nadchodzący ponie
dzialek (pojutrze) 6 - aktow:! komedję 
f ide .lohnson Joamy p. t. .Mt!Ż z lo
terj i". 

Z Pabjan. Tow. Sportowego. 
W celu ożywienia l'llchu lowal'zyskiego 
Za1·z;1d T-wa organizuje dzi~ \YC wla-
nym lokalu WmCZOU I Ę dla człon

ków i \rprnwadzonyl'l1 gości. Pocz11lek 
o godz. 8 \\' i<'CZOl't:ll1, a po nko1'1czeniu 
pl'Ogrnmu odbędą siQ tm'1cc na klól'e 
ceua wejścia wynosi lfi kop. dla cz lón · 
ków i 2() kop, dla go ~('.i. 

Niedawno Towal'zyslwo nabyto na 
własność pianino. Ma ono slużyć rlo 

przygl'ywania pl'Zy ćw i czeniat:l1 gimna
sLycz11ych, ol'az rlo uauki chól'u 1nę

skicg1j, który obecnie orga11iz11j" się po
migrlzy czlo11knrni T-\\·a. C<'lf'tn clHin1 
będzie 111·oz1naic:rnit' ZC'brm'1 t0wnn~y
skich w lokal~ T-\ra oraz w "·yciecz- · 
kuch zamiejskich . 

W ś1·0 lę 2:i b. m. o godz. 8 i pól 
wie<:zorem rnzpocznie się ko11knrs hę
glo11·y. \\'pisowC' \1 ynosi 1 rb. Gra kon
knl'sowa odbywać się będzie w środy 

i s11bol.y od godz. 8 wiecz. Lista uczc
slni kó\\' zamknięta będzie z dniC'm 
olwilrcia konkursu, 

J'ak widać z p1myższC'go, Zarząd 

T-wa dokłada starań, aby zachQcić do 
żywszego :aiir1teresowa11ia się Lem ze 
wszech mial' pożyt<'cznem zrzeszeniem. 

Stowarzyszenie galanteryjno
łokciowe „Światowid". Od Z11l'Z:}du 
lego Stowarzyszenia otrzymujemy na
stępujące pismo: 

Podczas gdy w państwach Euro
pyl Zachodniej kooperntywa spożyw

cza z1·zeszyla selki Lysięcy osób, gdy 
obok olbrzymiego znaczenia życiowego 
slala się dziedziną ważnych zagadnień 
teoretycznych, u nas w h'.róleslwie po
częła stawiać pierwsze zalLdwie kroki. 
W ostaluich czasaGl1 jed11ak 1·ueh Len 
p1·zyjmuje u 1rns co1·n;.: szersze 1 oz
miat·y i na in·zyszlo~ć zapo\\'iadn się 

pomyśl11i0. ll{iaslo nasze w rnthn 
wspóldzil'Jczym zajmuje jed110 z pier
wszych miejsc. 

Oprócz Slowarzyszenia Spożyw

czego • Społem" istniejr. Stowarzysze-

p,_!!!!~~~~~~~~~~~
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HERMANN PRE ISS 
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Budowa studzien artezyjskich 

i zwyczajnych dla fabryk i do

:: mów prywatnych. ·· 

Reperacje wszelkiego rodzaju 

:: wykonywają się sumiennie. „ 

Gwarancja zapewniona. 

Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 

~i!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

a:::•~== SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁOZIELCZYM ====~==11 • 
POLE A sm !IUR.TO'v\' A SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WELNIANYCJI Ę 

. • . N 

ZGIER KICII i LODZKf([[ FABKYK NA OKRYCIA, K STJUMY, SUKNIE :g 
DAMSKIE i DZIECINNI~, NA GARNITURY MF;SKir.:, SAKI i PALTA. $ 

EDMUND WASILEWSKl,==ŁODź, · H~TNA 36. 
-~~==================================================:m a, _______________________ ...;;;;;;;.... ____________________________ --11! 

I 

Z dnil:'m 1-go Sierpnia r. b. została otwarta -, 

QlVnŁA concolnwQVA tEOHAD'J I G RYG li HOW NY~ 
u ~u H rnuco u u~H s_TARYRYNEKNQ10, 00Mw-oaMAs1cK1Eco. ~ 
Do szkoty przvimowane ~ą dzieci w wieku od lat 3-ch. Zakład pl'Owadzony jest 

wzorowo, podft1g naJnowszcJ metody i hygieny. - - W szkole gimnastyka. 

Za1·Lid przyJmUJC osoby stusze na P.raktykę, po ukoń<'.zeniu. której, otrzymują pa

tent t potwierdzone przP.z władzę, dające prawo na otw1eran1e podony<'h zakładów. 

l~~~~~~~~~~~~~~· 

Zjakł~d S1\0J1ars1~i tj., liltAIC~YKA ~ 
-

N 

PRZENIESIONY z ul. Zamkowej na ul. FABRYCZN~ N~ 17 dom własny. 
!'osiada na składzie gotowe urządzenia meblowe i przyjmuje zamówienia 

na tak.owe z wybranyrh detali, oraz zamienia nowe za stare za dopłatą. 

;·;·:;·;-:;·;·:;·;·:;·;·:;·;·:;·;·:;·;·:;·;·:;·;·::·;·: C E ' Y I:> R Z Y S rr 1't P N E. ;·;·:;·;·:;·;·:;·;·::-;·::·;·:;·;·;;-;·:;·;·:;·;·:;·;·; 
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nic Jokciowo-galanlcryjne „Światowid ", 
ma,hce sw11 siedzibę przy ulicy No
\l'l' j. Zalożone w !'oku 1007, 1'11zwija 
:<i<J pow1di, a obecnit~ liczy iJ-~5 czl.on
ków, klórzy wpłacili l0-1·ublo\rycl1 u
dzirilów rrn sumę 4,140 rubli. Dla Sto
\\'<1l'zyszer1 \\'spóldziclczych jest Io ka
pil:il, ktcirym moi11a d(· lrnnać z11[,ez
lll'go Obl'OlU. 

Wiadomo, że gló1rn :! podsla\\'ą 

kooperatywy jrst klijcntrla - dokony
\\'anie zakupów, pl'zez co bpilaJ ob
raca się kilka razy do ruku. J zyski, 
obliczone w końcu roku dzielf! się po
między członków nic w slosnnkn \\'pla
conych udzialów, a w slosuqku do za· 
kupionych towal'ów. 

Zatem obowiązkiem czlonkó\\' jest 
popiernć wlasne s towarzyszenie, ma
jąc na względzie jego rozwój i osobi
ste kol'zyści. Tymczasem często zda
rza się, że członkowie zamiast we wJa

snym klepie, kupują nawet te same 
Lo\\'ary gdzieindzi ej. . 

Zarząd Stuwarzyszenia "Swialo
wid" zdaje sobie doklndnic sprnwę z 
braków; klórc narnzie hamują należy 

ty rozwój, lecz dąży do usu nięcia tych 
przeszkód. Uważając teraźniejszy lokal 
za zbyL szcznply, niezadlugo pt'zenie
sie sklep do domu Tu\\'. poiyczkowo
oszczęclnościowego pl'zy ul Dlugiej:N'v48. 

Sklep posiada na sk ladzi e lowary 
W<'lniaric. póhr<'lnian<', saty ny, f'irnnki, 
skórę angielską na ubrania i IJi cl izn ę . 

Zarząd ma zamiar w przyszłości po
starać s i ę do prowadzenia sk lepu o 
zrlolnego fachowca. 

Pabjaniee- Stary Rynek 10. 
Poleca w wielkim wyborze: 

kapelusze męskie i dziecinne najnowszych fasonów. 
· Czapki męskie uczniowskie i dziecinne. == 

=Koszule nocne i dziecinne białe i kolorowe„ = 
===Bieliznę trykotową profesora Egera.=== 

. Kołnierzyki. Krawaty. Szelki.=== 
=== Fartuchy czarne i białe. Żaboty.=== 

Woalki i szale żałobne. Krepę. === 
= Torebki damskie. Portmonetki i portfele.= 
== Parasolki i laski. = Zabawki dziecinne.== 

I === Kalosze firmy „Treugolnik". === I 
- Przyjmuje się kapelusze da 1irzelasannwanla. " ~ 
=Wypożycza cylindry na wesela i 1rnurzeby. = ' 

EN V STAŁ E, N I Z K I E. 

-'---11-1 c:=-=a1-
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i!i~ RUTYNOWANY i SUBTELNY HOREKfOR t~I 
~'); :: INSTRUMENTÓW RZNIĘTYCH. :: f:'..1 

~ ~ 
:;: Posiada stale na składzie sta- :".: 

(!;j re skrzypce i struny francuskie. ;~j 
·1· 

•••• 

\:}j Udziela lekcji i kanwersacli lęzy- (~j 
!f;i kńw francuskleoa I nlemleckleoa (;!j 
~;ii u sfeble w domu I 110 za domem. f~l 
m ~ 
;';'; „ PABJANIOE :: ;.•:: 

t~il ULICA KOSCIELNA N9 .4. i~l 
i~.! (214-6-1) 1:;.i 
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------------------------------Potl·zeb11y kucha1·z do s~o~a;zyszcnia 
Rzem1e!;l111ków w 

Pabjanicarh. Bliższych sz<'zegóJów udziela 

Zarząd Stowarzyszeni~ w dni "."torkowe 
każdego tygodnia pomiędzy godz iną 7-ą a 
8-ą wieczorem. :1 l ll-3-o 

Zarząd Z\\'l'aca się z proŚbf! o za
pisywanie się na c:donkó\\' Slownrzy
gze1Jia, jak l'Ównicż Lycl1 czlorików 
którzy \rplac.:ili wpisowe, pl'osi o wpla

ceni0 udzialó1'" 
Uiszczać zaległe udziały jak rów

ni0ż zapisywnc'. s iQ na czlcmkó1r moż

na przy skkpie Sl0wa1·zysz<'1iia ulicn 
Nowa :hl 7 w cz\\·:.u·lki pomiędzy .godz. 
01/ 2 a 7l/2 wieczo1·c11l. ./ 

Mnmy nadzieję, że ly cl1 s!ów pa
rę zbudzi odpo\\'iednir. echo w na,szym 
mieściC'. Od nas tylko zn.Jeży, by .Swia
towid" rozwiną! s ię należycie i niógJ 
zadośćuczynić wszelkim wymaganiom. 
Byśmy w niedalekiej przyszJości nie 
poll'zcbowali nic:zego w dziale Jokcio
wym i ga lantcl'yjnym szukać u innyclt, 
lecz z Lowaru we w!asnym sklepie na
by11·un0go, prz0z wJasnych czJonków
rzemieśluików byli ,,. miarę \\'ymngat1 
obsJnżeni. 

Z Łodzi. W tych dniach zmal'l 
w Lodzi ś. p. August Ranbal, adwo
kaL przysięgJy, Z1Ja11y i wielce zasln
iony działacz spo.tecz ny, żyl 51 lat. 

Straszna katast1·ofłt. 
w kopalni n Ur1iVl'l'~UI" pod Cal'

diff w południowej Walii, zapalił s ię 

pyl węglowy i nastąpi .la eksplozjn, 
\\'Skutek czC'go za\\'alilo się WPjściC: do 

kopalni, a pracujący w nii?j gól'llicy 
odeięci zostali od Ś l\' i a la. 

Wedlug ośtatnich obliczeń pod
czas wybuchu w kopalni "Uninrsal" 
zginęlo 418 górników. 

CHRZEŚCIJAŃSKA 
PRACOWNIA GORSETÓW 

=P· f. ~ 

„STA NI SŁAWA" 
Z A M K O W A N~ 1 7 
1-sze piętra dam Hansa 

Zaopatrzona na se

zon w najmodniej

sze fasony gorsetów. 

Posiada duży wybór 

gotbwych i przyjmu-

je reperację . -

Z powataniem 

m --os S. Skowrońska 

(J ~ 
Łódź, Piotrkowska 85. 

KURSA DZIENNE i WIECZORNE 
Celem kursów jest ksztatcenie 1 J na 

Majstrów tkai·kiC'h, 2) De se n iarzy, !1 ) 

Rysowników wzorów tkanin. J1) Wy

bijaczy kartonów, ') Snowa!'zy i I. p. 

sperja l11ości w zakr';'!,; Llrnctwa wcho

dzący<'h. Kurs trwa od 1- ; miesięcy . 

Oplata 20 I ;o rubli. -· - (204.-,2-U4) 

\:l===============V 

Ski k I ' I do sprzedania lub do 
ep o 0111a ny wyn~ję1'ia z całym u

rządzcn iem przy ulicy Warszawskiej .N'~ 77'.:i. 
Wiadomość na miej s<' u . 316-2-1 

P• • • z urządzeniem do wynającia 

1w1arn1a zaraz na dobryC'h warunkach. 

Wiarfomośc' u p: Boltkop ul. fi'abry<'zna 
M ta w Pabjani<'ach. 318-4-1 

........................................... „„ 

Poszukuję mieszkania ~w~;;~!1mt~7~~ 
do111ośc' ul, Zamkowa .N'~ IG Wołkowirz. 

------------------------------G , k' b , w partja<'h od '-ciu 
I USZ I WY 01 owe runtów do s przedania 

Róg ul. Dlugiej i Wodnej N2 ~25 679-3-:1 

r.,- Od soboty 18-.go do poniedziałku 20„go Października demonstrowane będą wspaniałe obrazy -ąlQ 

DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. &J DOMYSLNY FRIKO, nader komiczna. 

Za Reduktora Wydawc~ St. STEFAN. 

~~-~~~~~dr~~~~~ LHID ~ierpień za ~~wił~ SUZ~ś~iH ~;~~;~:~~{.~ 
OIESNlNA Z NDZKA, zdjęciaznatury. o9J I LEON MA NASTĘPCĘ, wspaniałakomedJa. 

Zmiana programu we Wtorki i Soboty. = Początek 11rzedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w niedziele I święta o uodz. 3 po 11ołud. = Dyrekcja' 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 

'. 




